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Adryjan Baraniecki.

Urodzony w roku 1828 w jarm olińcach, 
wysłuchawszy nauk lekarskich w Kijowie, 
doktoryzował się w Moskwie, następnie stu- 
dyjował zagranicy i osiadł w rodzi nnój wsi, 
gdzie wkrótce zyskał sławę zdolnego leka­
rza i gorliwego orędownika oświaty ludo- j  

wćj. Z kilkoma kolegami założył miejsco­
we stowarzyszenie lekarzy i był jego duszą, 
ogłaszając program y oraz m ateryjały do 
topografii i statystyki lekarskićj guberni 
podolskićj. Opuściwszy rodzinne gniazdo, 
przebyw ał kilka lat zagranicą i dojrzał 
w podróżach po Anglii i F rancyi. T u  zro­
zumiał czego brak społeczeństwu na polu 
przemysłu, handlu, oświaty i przybył, po 
wystawie paryskiój, w roku 1868 do K ra­
kowa z zamiarem leczenia nie zdrowia ludz­
kiego, ale ducha. Pełen inicyjatywy i po­
stępu w najszlachetniejszem tego słowa zna­
czeniu, a ja k  każdy człowiek inicyjatywy 
spotykał się z obojętnością, zacofaniem, lub 
mizerną prywatą, które zatruw ały mu nie- i

jednę chwilę życia. Ale wszystkie te tru ­
dności znosił z pogodnym umysłem, zw al­
czając je  niezwykłą wytrwałością, g rani­
czącą nieraz z uporem. D elikatny i uprzej­
my, ujmował sobie temi przymiotami wszy­
stkich, którzy mieli z nim stosunki i wstę­
pnym bojem postępując naprzód nie dał się 
niczem odstraszyć i powstrzymać od raz 
powziętych zamiarów.

Przywiózłszy z wystawy paryskiej 5000 
okazów techniczno-przemysłowych, ofiaro­
wał je  miastu i założył muzeum. Rozumiał, 
że to jeden z dzielnych sposobów podniesie­
nia krajowego przemysłu dać rzemieślni­
kom doskonałe wzory tego, co wyrabiają 
w partactwie i pokazać im, jak  robić po­
winni. Muzeum wzrastało też stale dzięki 
nieskończonym staraniom, zabiegom, pró­
bom i coraz szersze obejmowało ramy. Dziś 
liczy przeszło 30000 okazów i jest zarazem 
jedynem u nas muzeum etnograficznem 
z okazami nietylko krajowcmi, ale i pocho- 
dzącemi z Azyi, Afryki i Ameryki.

P rzy  muzem powstały wykłady popular­
ne w niedziele i święta zupełnie bespłatne, 
kursy handlowe dla mężczyzn (1870—1876) 
i wyższy zakład naukowy dla kobiet. Obej­
mowały one zarówno kierunek nauk hum a­
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nitarnych, jak  i przyrodniczych, malarstwo 
i rzeźbę oraz ich zastosowania techniczne. 
W yszło z nich przeszło 2000 uczenie, z k tó ­
rych wiele kształciło się besplatnie i ma 
dziś utrzym anie, dzięki zdobytej tu  wiedzy 
teoretycznej, lub praktycznej.

Szeroki ten umysł rozw ijał swą działal­
ność i na innych polach. O n pierwszy po­
ruszył myśl zjazdów lekarsko-przyrodni­
czych i pierwszy urządził przy takim  zjeź- 
dzie w roku 1869 wystawę lekarsko-przy- 
rodniczą. K iedy ją, urządzał, śmiano się 
poprostu z takiego zamiaru, ale mimo to, 
wystawę zebrał i plon, na razie znacznego 
deficytu. M iał jed n ak  tę pociechę, że za 
tym wzorem poszli niemcy i że ostatnia ta ­
ka wystawa przeszła wszelkie oczekiwania. 
Pokazało się, że te ziarna, które siał przed 
dwudziestu przeszło laty, na jałowej wów­
czas glebie krajowego przemysłu, przecież 
wyrosły i już  plonują. Doczekał się też 
tego uznania, że wręczono mu wówczas, 
jako twórcy wystaw jedyny wielki złoty 
medal. Przyjm ow ał go ze wzruszeniem 
i dziękował w prostych słowach i ze zw ykłą 
sobie skromnością. Któż mógł przewidzieć, 
że tak rychło potem, bo już d. 15 P aździer­
nika, odprowadzać go będą tłum y na m iej­
sce wiecznego spoczynku.

P ark i zawcześnie przecięły nić tego p ra ­
cowitego żywota. Nie oszczędziły matce sta­
ruszce tego smutnego losu, że chowała tego, 
który  był je j: „ostatnim  i najlepszym ”.

Józe f Rostafiński.

JEZIORO

ŚWITEŹ I KOŁDYCZEWSKIE.

(D okończen ie).

W  odległości około 20 kilom etrów na po­
łudnie od Switezi znajduje się inne jezioro, 
nazywane Kołdyczewskiem. Środek jezio ­

ra leży pod 53° 16' szerokości gieogr. i pod 
45° 4' 15" długości wschodniej od Green- 
wich. Rozlane na wierzchowinie pogórza 
nowogródzkiego jes t również jeziorem  wy­
żyno wem, ale pomimo to, różni się pod wie­
loma względami od Switezi. Przedewszy­
stkiem  zajm uje środek obszernego, p ła ­
skiego, płytkiego zagłębienia i jest ze 
wszystkich stron w ten sposób błotami o to ­
czone, że dopiero na obwodzie tych b ło t 
gleba zlekka się podnosi i zdradza znamio­
na wyżyny. T ak błota, jak  i okoliczne 
wzgórza nie posiadają prawie wcale roślin­
ności drzewnej, niema tu nigdzie owego 
wspaniałego pierwoboru, zamykającego ze 
wszech stron gładkie zwierciadło Switezi. 
Przez jezioroKołdyczewskie przepływa rze­
ka Szczara, uchodząca do Niemna, a znana 
z tego powodu, że zapomocą kanału Ogiń­
skiego połączona z Jasiołdą, uchodzącą do 
Prypeci, posłużyła do wytworzenia pośre­
dniego związku między morzem Baltyc- 
kiem i Czarnem. Źródło Szczary znajduje 
się po wschodniej stronie jeziora, w ogro­
dzie m ajątku Kołdyczewskiego. Ubiegłszy 
niewięcej nad jeden kilometr, wpada ona 
do jeziora, które opuszcza w południowej 
jego stronie. W  rozwoju tej rzeki znajduje 
się nadto jeden szczegół, którego nie mogę 
pominąć na tem miejscu. Opuściwszy je ­
zioro, płynie ona zrazu ku południowi i m i­
nąwszy wyżynę, dostaje się niebawem na 
nizinę litewskiego Polesia, a wnosząc 
z górnego jej biegu, wypadałoby sądzić, że 
jes t dopływem Prypeci. W  rzeczywistości 
je s t jednakże inaczej, gdyż od Chociaża 
skręca ona ku zachodowi i przedarłszy się 
na przestrzeni około pięćdziesięciu kilome­
trów, leniwym biegiem, wpośród błot pole­
skich zmienia w Czemielach ponownie swój 
kierunek, skręca bowiem ku północy i prze- 
ciąwszy wpoprzek wyżynę, wpada do Nie­
mna. Ta ostatnia część doliny Szczai-y 
przedstawia zatem typowy przełom rzeczny, 
który od słynnych przełomów Dunajca, Po- 

, prądu, Orawy, W agu i Hrom u jedynie pod 
ilościowym różni się względem.

B iota, otaczające ze wszech stron jezioro 
Kołdyczewskie, przedstawiają obszerne łą ­
ki moczarowate i bywają koszone. W  po­
środku jeziora wznoszą się dwie płaskie 
zielone wyspy, które również koszone by-
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wają. Błota tutejsze są zrzadka porosłe 
łozami i brzozą karłow atą, uginają się pod 
ciężarem człowieka, zachodzą wodą i przed­
stawiają typowe trzęsawiska. Rospowszech- 
nionem jest w tych stronach przekonanie, 
że rozmiary jeziora Kołdyczewskiego były 
niegdyś o wiele większe, aniżeli są obecnie, 
że błota powstały przeważnie przez zaro­
śnięcie jeziora. W iele okoliczności prze­
mawia też za prawdziwością tego p rzypu­
szczenia. W pośród kępin turzyc rośnie tu 
trzcina i sit jeziorny, przedstawiające reszt­
ki dawnój roślinności jeziornój. Znalazłem 
nadto wpośród błot miejsca porosłe jedynie 
rokitem spiczastym (H ypnum  cuspidatum), 
mcbem, który żyje w wodzie i rozwija się 
tak szybko, że rowy i mniejsze kałuże z b ie­
giem czasu zupełnie zapycha i naw pół osu­
sza. W  wielu miejscach kępiny traw  bło­
tnych są zanurzone w rządkiem  błocie, a lu ­
dzie koszący traw y skaczą z jednó j kępiny 
na drugą i muszą dobrze uważać, ażeby nie 
zapaść w doły między kępinami. Brzeg 
jeziora tworzy tutaj wszędzie darń  błotna 
zaledwie na kilka centymetrów, a conajwy- 
żćj na pół metra nad poziom wody wznie­
siona, k tóra pod ciężarem człowieka ugina 
się i zanurza pod wodę; z tego też powodu 
miejsc, na którychby wylądować można, 
je s t tutaj bardzo mało. W idoczną jest zre­
sztą rzeczą, że brzeg jeziora bezustannie 
się rosszerza. T raw y i turzyce, tworzące 
darń błotną (głównie Calamagrostis lance- 
olata, Aspidium T helipteris i Carex sp.) 
wydają bezustannie nowe pędy, na które 
fala wyrzuca rzęsę i inne rośliny wodne, 
jak  ramienice, wodnice i tym podobne; wy­
rzucony m ateryjał wzmacnia od razu darń, 
a zamieniwszy się z czasem w czarnoziem 
ułatwia tylko dalszy jćj rozwój. Na brze­
gu błot rosną też w obfitości zioła, które nie 
są wyłączną własnością torfowisk, ja k  np. 
Lythrum  Salicaria, Spirea Ulmaria, Lysi- 
machia yulgaris, A ngelica sylvestris i kilka 
innych. W  ten sposób przybywa bezustan­
nie błot na ich brzegu, brzeg ten zachodzi 
coraz bardziej na płaszczyznę jeziora. Po 
miejscach płytkich darń  ta czepia się dna 
jeziora, ale po głębokich unosi się na jego 
powierzchni. Ten stosunek powtarza się 
prawie wszędzie na Polesiu. Gdzie rzeki 
płyną przez błota, tam zdarza się nieraz i

w czasie powodzi, że woda urwie kilkome- 
trowy piat takićj darni i w inne zaniesie 
miejsce. Gdybyśmy przypuścili, że przy­
bytek brzegu na jeziorze Koldyczewskiem 
wynosi tylko jeden centym etr w roku, to 
w przeciągu 100000 lat jezioro, którego 
średnica nie dochodzi dwu kilometrów, po- 
winnoby zupełnie zaróść, miejsce jego po- 
winnyby zająć błota, wpośród których po­
zostałaby tylko wąska struga, odpowiada- 
dająca głównemu prądowi rzeki Szczary. 
A le w rzeczywistości rozwój błot i zarasta­
nie jeziora odbywa się o wiele prędzój. Od 
jednego z najstarszych mieszkańców tych 
stron dowiedziałem się bowiem, że rozmia­
ry jeziora Kołdyczewskiego w ciągu bieżą­
cego stulecia znacznie się zmniejszyły. Jesz­
cze przed 40 laty posiadało ono w północ­
nej swćj stronie odnogę, która zachodziła 
pod sam Zaoś, majątek, który  należał nie­
gdyś do rodziny M ickiewicza i w którym 
nasz poeta w młodości swój często przeby­
wał. Siady tćj odnogi przechowały się 
jeszcze i dotąd, lecz jest ona tak wąska, że 
robi raczój wrażenie rzeki, wijącśj się wpo­
śród błot.

Roślinność wodna jest w jeziorze Kołdy- 
czewskiem i obfitsza i więcćj urozmaicona, 
aniżeli w Switezi, ale składa się, z małemi 
wyjątkami, z samych roślin pospolitych; 
z owych rzadkich gatunków, wymienionych 
przy opisie Switezi, nie znalazłem tu ani 
jednego. Oprócz niewielkićj ilości trzciny 
i obszernych zarostów situ jeziornego, uno­
szą się tu gdzieniegdzie ponad powierzchnię 
wody zrzadka rozrzucone łodygi traw y 
trzciniastój, nazywanej przez botaników 

i  Scolochloa festucacea L ink  (Donax borealis 
Trin). Jestto  trawa północna, którój zre­
sztą nigdzie w kraju  nie napotkałem. P rzed ­
stawia ona zarazem jedyną właściwość je ­
ziora Kołdyczewskiego, mogącą zająć uw a­
gę botanika. Napotykałem ją  dość obficie 
przy brzegu północnym. Na powierzchni 
wody unoszą się tutaj zresztą wszędzie po 
miejscach płytkich nasze grzybienie i grzą- 
dziele, rdest ziemnowodny, wodnica p ły ­
wająca i żabiściek,a w niektórych miejscach 
rośnie obficie osoka (Stratiotes aloides) 
i strzałka. W pośród tych roślin rozwijają 
się w ogromnćj ilości trzy wszędzie zresztą 
pospolite gatunki rzęsy, a we wnętrzu wody
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rośnie bujnie wodnica zgnieciona i grzebie­
niasta, dalej C eratopbylura demersum, My- 
riophyllum  spicatum, M. verticillatum  i kil 
ka ramienic. W szystkie te rośliny razem 
wzięte tworzą po płytkich miejscach zarost 
tak gęsty, źe tamują ruch czółna tak  dalece, 
że jego  przeciągnięcie byłoby bez najw ięk­
szego wytężenia sił niemożebnem. W spo­
minałem już wyżój, że zamarłe części tych 
l-oślin, wyrzucone na brzeg przez falę, 
przyczyniają się do jego umocnienia. Ale 
większa część tćj roślinności opada w jesie­
ni na dno jeziora a zamieniona w próchnicę 
podnosi to dno bezustannie. Z tego teź 
powodu dno jeziora Kołdyczewskiego jest 
wszędzie pokryte czarnym  namułem. R o ­
śliny rzadkie, rozw ijające się tak  swobo­
dnie na piaszczystem dnie Switezi istnieć 
tutaj nie mogą. M uł czarny roznoszony 
przez fale roschodzi się po całem jeziorze, 
znalazłem go bowiem zdała od brzegu, na­
wet tam, gdzie woda była zupełnie czysta. 
Po miejscach takich rosną na dnie jeziora 
tylko ramienice. Ilość m ułu w ytwarzane­
go corocznie przy brzegu jest bardzo zna 
czna, ale ponieważ roschodzi się po całem 
jeziorze, przeto podnoszenie się dna jego 
z tój przyczyny odbywa się bardzo po­
woli i nie daje się naw et w przybliżeniu 
obliczyć.

Biota, otaczające jezioro Koldyczewskie, 
m ają tak, jak  wszędzie na Polesiu, charak­
te r torfowisk. W pośród traw turzycowa 
tych rośnie tu  prawie wszędzie bobrek trój • 
listny, czerm ień i siedempałeoznik; w wielu 
miejscowościach błota są tak gęsto porosłe 
krzewami różnych łóz i błotnój brzozy (Be- 
tula fruticosa), że nie mogą być koszone. 
Rośnie zresztą na nich wiele roślin rzadkich 
i pod botanicznym względem przedstaw iają 
one daleko więcćj zajęcia, aniżeli samo je  
zioro. Pośród łóz znajdow ałem  tutaj licz­
ne okazy wierzby lapońslućj, o którćj pisa­
łem już obszernie w mcm sprawozdaniu 
o kotlinie Prypeci. Z roślin torfiastych 
zasługuje przedewszystkiem na wzmiankę 
skalnica torfiasta (Saxifraga H irculus) o licz­
nych złotożółtych kwiatach i goździk p rze ­
pyszny (D ianthus superbus) o wielkich 
kwiatach różowćj barwy, niezaprzeczenie 
najpiękniejszy z naszych goździkow krajo- 
w . cli.

Już  z tego pobieżnego szkicu, skreślone­
go na miejscu, pokazuje się, że jeziora mogą 
wogóle posiadać różne właściwości, że p o ­
mimo jednakowych, a przynajm niej podo­
bnych warunków swego istnienia, jeziora 
w niewielkiem nawet od siebie położone 
oddaleniu mogą w swym rozwoju dontosłe 
wykazywać różnice. Najogólniejsza wła­
ściwość wszystkich jez io r polega na tem, 
że zmieniają one swą postać i swoje roz­
miary, jużto  w dodatnim, już też w ujemnym 
kierunku. Zmiany te zależą wogóle od k li­
matu (kierunek panujących wiatrów, ilość 
opadów wodnych), od własności gleby i od 
składu stanu roślinności w ich najbliższem 
otoczeniu, a jest rzeczą uderzającą, że j e ­
den i ten sam czynnik gieograficzny może 
działać w różnych przypadkach we wręcz 
przeciwnym kierunku. Szczegóły dostrze­
żone przez nas na Switezi i jeziorze Kołdy- 
czewskiem nie są wyłączną ich właściwo­
ścią, lecz występują we wszystkich innych 
jeziorach krajunaszego. Ale nie wyczerpują 
one jeszcze wszystkich zjawisk z tym przed­
miotem złączonych. Ponieważ przemiany, 
jakim  zbiorniki wód słodkich z biegiem 
czasu ulegają, są łatwo dostrzegalne, a ba­
danie ich nie wymaga żadnego szczegóło­
wego przygotowania, przeto notatkę niniej­
szą kończymy słowami zachęty do wszyst­
kich tych, co w okolicach jezior prze­
bywają, ażeby na przedm iot ten baczniej­
szą zwracali uwagę i szczegóły dostrzeżone 
do publicznej podawali wiadomości.

Antoni Rehman.

P O K R E W IE Ń S T W O

GRYZOHIdW l TORBACZAMI.
D r A. Fleischm ann z Erlangen przed­

staw ił niedawno na posiedzeniu akademii 
umiejętności w Berlinie ciekawe studyjum  
morfologiczne '), w którem starał się do-

' )  Die S tam m esy erw aad sch aft d e r  N ager (Roden- 
tia )  m it d en  B e u te lth ie ren  (M arsup ialia). V on d r
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wieść bliskiego pokrewieństwa pomiędzy 
pozornie tak odległemi rzędami ssaków, jak  
gryzonie i torbacze. Do gryzoniów należy 
wielka ilość form różnorodnych, po więk­
szej części zwierzęta drobne i ruchliwe, 
które zdołały się przystosować do najroz­
maitszych warunków życiowych i zamiesz­
kują. wskutek tego w ogromnej ilości p la­
netę naszę. Ślad ich paleontologiczny się­
ga do początku okresu trzeciorzędowego. 
Rzecz dziwna, że wtedy już żyła wielka 
ilość form, które z nieznacznemi przemia­
nami przetrwały aż do dnia dzisiejszego 
w pełni sił życiowych. W  pokładach gieo- 
logicznych tego okresu znajdujemy jednak 
także szczątki gryzoniów olbrzymich, które 
wskutek niesprzyjających warunków zupeł­
nie prawie wyginęły. Ostatni z olbrzymich 
stosunkowo gryzoniów, dziś żyjąca jeszcze 
kapibara (Capybara), prowadzi samotne ży­
cie w błotnistych nizinach rzek Ameryki 
południowśj.

Niewielu dotąd autorów starało się bliżej 
określić stanowisko systematyczne gryzo­
niów, t. j .  związki ich gienealogiezne z in- 
nemi rzędami ssaków. Głównie zajął się 
tem M. Schlosser w pracy swój p. t. „G ry­
zonie europejskich pokładów trzeciorzędo­
wych oraz uwagi o organizacyi i rozwoju 
dziejowym gryzoniów w ogólności” (Pa- 
leontographica, t. 31). Schlosser był pierw­
szym badaczem, k tóry  ze stanowiska nowo­
czesnej teoryi rozwoju gruntownie opraco­
wał paleontologiją w mowie będącej grupy 
zwierząt i uwzględniwszy budowę szkiele­
tu  i zębów form dzisiejszych sprobował n a ­
szkicować ich filogienezę. Opierając się 
na licznych bardzo faktach, doszedł do 
przypuszczenia, że gryzonie są bespośre- 
dnio spokrewnione z torbaczami. A  ja k ­
kolwiek tenże autor w pół roku po ogłosze­
niu pracy swojej odwołał własne wnioski, 
poglądy jego pierw otne znalazły jednak 
nowego obrońcę w osobie Fleischmanna, 
który opierając się na daleko obfitszym 
i wszechstronniejszym m ateryjale faktycz­
nym, potwierdził je  i bliżej uzasadnił.

A. F leischm aon . M athem . u. N aturw iss. M ithei- 
lu n g en  ans den  Sitz. d e r  K. Preuss. A kad. d. W iss. 
zu B erlin . 1890.

Ponieważ w określaniu stosunków wza­
jem nego pokrewieństwa ssących uzębienie 
stanowi zwykle ważne bardzo kryteryjum , 
Fleischm ann rospoczyna od tegoż rospa- 
trywanie swoje. A utor ten znajduje sze­
reg jaknaj dokładniej szych przejść od uzę­
bienia kangurów  do uzębienia gryzoniów, 
przyczem postaci pośrednie występują u ga­
łęzi bocznych torbaczów: jak  u wombata 
(Phascolomys), pałanki (Phalangistn) i t. d. 
Phalangista vulpina posiada w szczęce gór­
nej dwa kły i sześć siekaczów,z których dwa 
środkowe są największe, boczne — naj­
mniejsze. W  szczęce dolnej znajdują się 
dwa wielkie siekacze w postaci dłuta; zę- 
bodoły ich sięgają aż do pierwszego zęba 
trzonowego. Poza obudwoma wielkiemi 
siekaczami znajdująsię jeszcze cztery mniej­
sze, a więc i w szczęce dolnój istnieje sześć 
siekaczy, które ku tyłowi są coraz słabiej 
rozwinięte, tak, że trzecia para zachowuje 
się tylko w postaci maleńkich, sztyfoikowa- 
tych ząbków, wypadających we wczesnym 
okresie życia, druga zaś para zachowuje się 
przez długi czas. U Hypsiprym nus znaj­
dujemy w szczęce dolnój tylko dwa czynne 
siekacze, w górnej zaś sześć, z których ty l­
ko jedna para jest silniej rozwinięta, druga 
zaś i trzecia para znacznie jój ustępują. Te 
cztery zęby są bardzo słabe i ulegają takie- 
muż losowi, jak  i odpowiednie zęby w szczę­
ce dolnej pałanki. T ą drogą rozwinęło się, 
zdaniem Fleischm anna, typowe uzębienie 
gryzoniów, posiadających tylko po jednej 
parze siekaczy u dołu i u góry. F leisch­
mann przytacza również pewne fakty, 
wskazujące, jaką  drogą siekacze, pokryte 
szkliwem i opatrzone korzeniami, przeo­
braziły się w siekacze gryzoniów, posiada­
jące szkliwo tylko z jednej strony i przez 
całe życie narastające (beskorzeniowe).

Pomimo, że zęby stanowią ważne k ry te­
ryjum  przy określaniu stopnia pokrew ień­
stwa, niepodobna jednak na podstawie sa­
mego tylko uzębienia wysnuwać wniosków 
filogienetycznych. Fleischmann bit rze więc 
pod uwagę i liczne inne strony organi­
zacyi.

Bardzo uderzającą cechę w szczęce dol­
nej torbaczy stanowi kąt szczękowy, pozio­
mo do wnętrza się wdzierający. Dotąd nie 
zwrócono uwagi na podobną cechę u gry-
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zoniów. Fleischmann atoli porównawszy 
wiele czaszek, przekonał się, że często opi­
sywane zgięcie tylnego końca szczęki dol­
nej u gryzoniów, bespośrednio sią wywodzi 
od wyżćj wspomnianej cechy torbaczy.
U myszy, szczurów i koszałek właściwość 
ta występuje osobliwie wyraźnie, brak  jój 
atoli w czaszce jeżozwierzów, zającowatych 
i t. d. Ale z drugiej strony i u niektórych 
torbaczy (Phascolarctos) nie istnieje wyraź­
ny kąt szczękowy. W  związku z tem po­
zostaje silniejszy lub słabszy rozwój wy­
rostka koroniastego (processus coronoideus) 
s: częki; u torbaczów bardzo silnie rozwinię­
ty, zachowuje się on także u tych gryzo­
niów, które posiadają wyżej wspomniany 
kąt szczękowy, lecz jest mały lub nawet zu­
pełnie zanika u gryzoniów, cechy powyż­
szej pozbawionych.

Nie będziemy tu rospatrywali wszystkich 
pozostałych cech anatomicznych, przez 
Fleischmanna uwzględnionych, a zwrócimy 
uwagę tylko na niektóro jeszcze ważniej­
sze. Otóż, co się tyczy organów odżywia- | 
nia i wydzielania, wiadomo, że torbacze po- | 
siadają słabo wprawdzie rozwinięty t. zw. I 
stek (cloaca), t. j. ich jelito proste i prze­
wody moczopłciowe otwierają eię do wspól­
nego zagłębienia (steku), które nazewnątrz 
uchodzi. Blisko z niemi spokrewnione gry­
zonie nie posiadają wprawdzie właściwego 
steku, lecz otwór zewnętrzny przyrządu I 
moczopłciowego i odbyt mieszczą się tuż 
obok, prawie się ze sobą stykają i wspól­
nym mięśniem zwieraczem (sphincter) są 
objęte. F ak t  ten, zdaje się, przemawia za 
tem, że bardzo niedawni przodkowie g ry ­
zoniów opatrzeni byli prawdopodobnie ste­
kiem, podobnym do tego, jaki widzimy obe­
cnie u torbaczy.

Zasługuje też na uwagę, że u rozwinię­
tych prawie embryjonów bobra Fleisch- 
mann znalazł odbyt i  otwór przewodów 
moczopłciowych blisko obok siebie na wspól- 
nem polu, nieowłosionem i nieco wgłębio- 
nem (jakgdyby zaczątek steku). Torbacze 
posiadają dwa rogi maciczne, uchodzące od- 
dzielnemi otworami do pochwy; gryzonie 
opatrzone są również dwurożną macicą 
(u niektórych oba rogi maciczne zrastają 
się w tylnej swej części w krótki oddział 
wspólny).

Spośród wszystkich ssaków torbacze, g ry­
zonie i owadożerne posiadają największą 
ilość sutek piersiowych. Ponieważ zaś, 
z obecności sutek szczątkowych w innych 
rzędach ssaków wnosimy, że u przodków 
funkcyjonowała większa ilość tychże, może­
my zatem twierdzić, że liczne sutki gryzo­
niów przemawiają za pierwotną organiza- 
cyją tych zwierząt. Gegenbaur dowiódł,

! że gruczoły mleczne gryzoniów przedsta- 
| wiają w budowie swój najzupełniejszą ho- 

mologiją z sutkami torbaczy.
Budowa krtani przedstawia również wiel­

kie podobieństwo u gryzoniów i torbaczów, 
jako to jeszcze zaznaczył Mayer w r. 1829; 
E. Owen zaś zauważył już dawno, że mózg 
gryzoniów i torbaczów zbudowany jest pod 
wielu bardzo względami jednakowo. Nie- 

j  tylko postać zewnętrzna mózgu, ale i budo- 
[ wra wewnętrzna jest u jednych i drugich 
| homologiczna; wspólnem jestubóstwo zawo- 
| jów  mózgowych, wspólnym — brak dobrze . 

rozwiniętego spoidła wielkiego (corpus cal- 
losum), wspólnym — silny rozwój robaka 
móżdżku i niezakryte z góry wzgórki czwo- 
racze. Nerwy mleczowe są także jednako­
wo ułożone u jednych i drugich, a zwłasz­
cza w okolicy lędźwiowej, jak  tego dowio­
dły badania Iheringa.

Wiadomo, że dla określenia stanowiska 
systematycznego wszelkiej grupy zwierząt, 
wielce doniosłe wskazówki daje historyja 
rozwoju; dwie grupy zwierzęce, jeśli są bli­
sko spokrewnione wzajemnie, mają wiele 
wspólnych cech embryjologicznych. Otóż 
i w naszym wypadku badania rozwojowe 
mogłyby rzucić wiele światła na stosunki 
pokrewieństwa gryzoniów i torbaczów.— 
Fleischmann też powiada: „Co mię szcze­
gólniej umacnia w przekonaniu, że gryzonie 
są w prostej linii spokrewnione z torba- 
czami, to liczne i uderzające podobieństwa 
rozwoju embryjonalnego w obu grupach.
I  tak np. pęcherz żółtkowy dydelfa dosięga 
znacznych rozmiarów i przewyższa znacznie 
wielkością swą omocznię aż do chwili uro­
dzenia, to samo widzimy u gryzoniów, 
u królika np. i u wiewiórki pęcherz żółtko­
wy jest stosunkowo bardzo wielki, a orno- 
cznia mała.

W  obu grupach zwierząt rozwój embry- 
jonalny tych organów przebiega z początku
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jednakowo; dopiero w późniejszem nieco 
stadyjum omocznia silniej się rozwija i róż­
nicuje u gryzoniów, w związku z powsta­
niem łożyska tarczowego. Dalej, tak u g ry ­
zoniów jakoteż u torbaezów ukazuje się j e ­
dnakowo rozwinięte „pole naczyniowe” (na­
czynia krwionośne) na ściance pęcherza 
żółtkowego, zachowuje się długo t. zw. 
przedowodnia (proamnios), utworzona przy 
udziale listka zarodkowego zewnętrznego 
(ektodermy) i wewnętrznego (entodermy) 
i t. d.

Jednem słowem, według Fleischmanna, 
tak  budowa zwierząt dorosłych, jakoteż 
rozwój einbryjonalny dowodzą, że gryzonie 
są blisko spokrewnione z torbaczami i że 
stanowią prawdopodobnie bespośrednich ich 
potomków. Fak t  tego pokrewieństwa, jak 
powiada sam Fleischmann, nietylko jego 
uderzył, ale myśl o pokrewieństwie grup 
tych nasuwała się ju ż  wielu innym bada­
czom, którzy ze stanowiska anatomii po­
równawczej i embryjologii studyjowali róż­
ne organy gryzoniów i torbaczy. Zasługą 
wszakże Fleischmanna jest zebranie, zesta­
wienie faktów i wysnucie z nich teoryi, do • 
tyczącej gienealogii gryzoniów. Teoryja 
ta da bezwątpienia pochop do licznych no­
wych badań porównawnawczych w tym kie­
runku, a w każdym razie i obecnie już, jako 
oparta na wielu faktach, ma istotne znacze­
nie naukowe.

D r Józe f Nusbaum.

P O W S T A  W A N I E

MĄCZKI Z ALDEHIDU MRÓW KOW EGO
W  ROŚLINACH.

Oddawna już przypuszczano, że pośre- 
dniem ogniwem przy tworzeniu się mączki 
w roślinach są: aldehid mrówkowy i g lu ­
koza. Z dwutlenku węgla i wody powsta­
wać ma przez odtlenienie aldehid mrów­
kowy:

C 0 2- f H * 0 = C H 20 + 0 2
a ld eh id  rar,

przez zgęszczenie zaś cząsteczki powstaje 
z niego glukoza:

glukoza
6CH2O = C aH l iO0,

która już tracąc wodę i zgęszczając się da­
lej tworzy mączkę:

C„H I2O5- H 2O = C cH I0O5.

Scisjego udowodnienia tego przebiegu 
reakcyi dotąd jednak nie było, jakkolwiek 
wiele spostrzeżeń przemawia na korzyść 
podobnego przypuszczenia. Zostało np. do- 
wiedzionem, że rozmaite rośliny mogą two­
rzyć mączkę z niektórych gatunków cukru 
i innych ciał (mannitu, dulcytu, gliceryny) 
bez udziału światła *)• Znajdowano rów­
nież substancyje, przypominające własno­
ściami chemicznemi aldehidy w zielonych 
częściach roślin.

T. Bokorny przedsięwziął zbadać, czy 
aldehid mrówkowy może służyć za mate- 
ryjał do wytworzenia mączki roślinom, po­
zbawionym dwutlenku węgla. Ponieważ 
próby z czystym aldehidem nie udawały 
się dlatego, że ciało to zabija rośliny jako 
trucizna, Bokorny użył więc początkowo 
metylalu, który z łatwością się roskłada na 
alkohol metylowy i aldehid mrówkowy. 
Pokazało się, że rośliny pozbawione dwu­
tlenku węgla, wytwarzały na świetle mącz­
kę w obfitości z metylalu. Jednak do­
świadczenie to nie było rosstrzygającem, 
albowiem przekonano się, że i alkohol me­
tylowy może służyć za materyjał do wy­
twarzania mączki; powstanie więc jej w do­
świadczeniach z metylalem mogło się odby­
wać z tworzącego się przy tem alkoholu 
metylowego.

Bokorny obrał więc obecnie ciało, które 
z łatwością daje aldehid mrówkowy, nie- 
działające przy tem szkodliwie na rośliny. 
Ciałem tem jest oksymetylosulfonian sodu:

Q T T

C H ’< S 0 3Na, roskladający się przy ogrze-

')  C ukier trzcinow y, gronow y, owocowy i m al­
toza  m ogą być przez rośliny  p rzysw ajane; p rze ­
ciw nie n ie  u d a ją  się dośw iadczenia  z cukrem  m le­
cznym , m elitozą  i inozytem . M an n it m ogą p rzy ­
sw ajać rośliny  o lejow ate; trzm ie lin a  (E vonym us) 
przysw aja  du lcy t; C acalia  suayeolens—glicerynę .
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waniu wodnego rostworu na aldehid mrów­
kowy i siarkon kwaśny sodu:

C H a < g Q ^  Na =  C H 20  +  S 0 3HNa
ald eh id  siark . kw aśny
m ró w k . sodu .

Już  poprzednio wykazał Liiw, że ciało to 
może służyć do odżywiania grzybów i że 
w rostworach jego znacznie zmniejsza się 
zużycie zapasowćj mączki przez skrętnice 
w ciemności. Bókorny robił doświadczenia 
nad Spirogyra majuscula. Wodorosty za­
nurzały się w cieczy pożywczćj (zawierają­
cej azotan wapnia, chlorek potasu, siarczan 
magnezu, fosforan jedno-potasowy i chlo­
rek żelaza), do którój dodawano 1 część na 
tysiąc oksymetylosulfonianu sodu i tyleż fos­
foranu dwupotasowego. Ostatnia domięszka 
miała na celu usunięcie szkodliwego wpły­
wu tworzącego się przy reakcyi siarkonu 
kwaśnego sodu. Naczynie z wodorostami 
umieszczano na świetle pod kloszem, stoją­
cym w innem naczyniu z mocnym rostwo- 
rem potażu gryzącego. Powietrze więc pod 
kloszem wkrótce pozbawione zostawało 
dwutlenku węgla. Inne porcyje wodoro­
stów umieszczały się dla kontroli w tych 
samych warunkach, ale w cieczy niezawie- 
rającój oksymetylosulfonianu sodu. W ten 
sposób zabezpieczone od przystępu dwu­
tlenku węgla wodorosty nie wykazywały 
żadnych śladów wydzielania tlenu, co świad­
czy o tem, że asymilacyi zwykłej (t. j. przez 
redukcyją dwutlenku węgla) istotnie nie by­
ło. Po pięciu dniach zbadane były skręt­
nice z cieczy zawierającej oksymetylosułfo- 
nian sodu, oraz kontrolujące. Pierwsze za­
wierały ogromne ilości mączki i były wogóle 
doskonale odżywione; drugie wykazywały 
wszystkie objawy wycieńczenia i nie zawie­
rały wcale mączki. Różnica między niemi 
występowała nawet na oko, bez badania 
mikroskopowego. W żadnem z naczyń nie 
znaleziono grzybów rosszczepkowych— oko­
liczność ważna z tego względu, że w razie 
ich obecności, odżywianie wodorostu można 
byłoby przypisać wydzielonemu przez nie 
dwutlenkowi węgla.

Godnem jest uwagi, że obecność soli po­
tasowych w rostworze pożywczym, która 
jest niezbędną dla wodorostów, odżywiają­

cych się dwutlenkiem węgla, nie jest ko­
nieczną dla przetworzenia aldehidu mrów­
kowego na mączkę. Wodorosty trzymane 
w cieczy pożywczój bez potasu i bez oksy­
metylosulfonianu sodu wykazywały po kilku 
dniach objawy zupełnego wygłodzenia; po do­
daniu zaś oksymetylosulfonianu sodu wkrót­
ce wyrabiały znaczne ilości mączki. Rzuca 
to światło na poprzedzające stadyjum wy­
twarzania wodanów węgla w roślinach, mia­
nowicie na związek istniejący pomiędzy ros- 
kładem dwutlenku węgla, a obecnością soli 
potasowych.

Doświadczenia Bokornego, jakkolwiek nie 
rosstrzygają ostatecznie zagadnienia czy a l­
dehid mrówkowy jest ogniwem pośredniem 
przy tworzeniu się mączki, wykazują przy­
najmniej możliwość podobnego przypusz­
czenia, dowodzą bowiem, że aldehid ten 
w roślinach chlorofilowych może przy udzia­
le światła służyć za materyjał do jej wytwo­
rzenia.

Wł. Kozłowski.

Z KONGRESU 

H I G I E N I C Z N E G O
•w  H i o n d - y n - l s .

„Zdrowie publiczne jest podstawą, na 
której spoczywa szczęście narodów i potęga 
państw. Troska o zdrowie publiczne jest 
pierwszym obowiązkiem męża stanu”. P a ­
miętne te słowa wygłosił w parlamencie 
angielskim w roku 1875, podczas rospraw 
nad wprowadzeniem w życie prawa, opie­
kującego się zdrowiem publicznem, jeden 
z najgłośniejszych ministrów angielskich, 
Disraeli. Od owego czasu praca na polu 
higieny tak szerokie przybrała w Anglii 
rozmiary, tyle pierwszorzędnych poświę­
ciło się jćj talentów i tak wspaniałe praca 
ta przyniosła owoce, że Angliją obecnie 
uważać można za klasyczny grunt, na któ­
rym przyjm ują się i dojrzewają szybko 
zdobycze nauki w zakresie zapobiegania 
chorobom. Nic przeto dziwnego, że ze
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wszystkich stron świata zjechali się w tym 
roku przedstawiciele naukowej i praktycz­
nej higieny w Londynie, aby wywieźć 
stąd nowy zapas wiadomości, aby przeko­
nać się naocznie o postępach, jakich doko­
nano tu w ostatnich latach, aby wreszcie 
z toku rospraw i sporów naukowych wy­
wnioskować, w jakim kierunku dalój w dzie­
dzinie higieny pracować należy.

Tegoroczny międzynarodowy kongres 
higieniczny (10 — 17 Sierpnia), siódmy 
z kolei, był najliczniejszym ze wszystkich 
dotychczasowych. W  dziesięciu sekcyjaeh, ( 
na które był podzielony, zajmowano się 
sprawami następującemi: 1) medycyna za­
pobiegawcza, 2) bakteryjologija, 3) choro­
by zwiferząt i ludzi, stosunki pomiędzy nie­
mi, 4) choroby dzieci, 5) fizyka i chemija 
w zastosowaniu do higieny, 6) budowni­
ctwo w stosunku do higieny, 7) metody 
asenizacyi, 8) higiena morska i wojskowa,
9) przepisy, prawa, 10) demografija. Spe- 
cyjalne czasopisma higieniczne szerokie 
podają sprawozdania z nieprzebranej ilości 
wykładów i referatów wygłoszonych na 
kongresie. Wobec znacznie skromniejszych 
w tym kierunku zadań Wszechświata, po­
staram się niektóre tylko z poruszonych na 
kongresie kwestyj treściwie czytelnikom na­
szym przedstawić.

Rosporządzamy obecnie trzema środkami 
w celu zabespieczenia się od chorób zakaź­
nych przenośnych, od t. z w. chorób egzo­
tycznych, są to: odosobnienie (izolowanie), 
dezinfekcyja i asenizacyja. Z trzech tych 
środków, jak  wyluszcza referat p. Rochar- 
da, pierwszy jest stosunkowo najprostszy 
i najradykalniejszy, lecz przytem najtru­
dniejszy w wykonaniu, gdyż wymaga on 
interwencyi władz publicznych i niezmier­
nej surowości. Jestto system kwarantann, 
lazaretów i kordonów sanitarnych. Co do 
skuteczności tego systemu mamy liczne do­
świadczenia, gdyż sięga on czasów średnio­
wiecznych. Nowszym jest znacznie d ru ­
gi z powyższych środków, polegający na 
oczyszczaniu izb, przedmiotów, odzieży albo 
zapomoeą cieczy antyseptycznych, albo też 
przez działanie wysokiej temperatury zapo- 
mocą pary wodnój pod znacznem ciśnie­
niem. Trzeci wreszcie środek składa się 
z wielkiej sumy mniejszych usiłowań, mają­

cych na celu przeprowadzenie najdokła­
dniejszej czystości dróg publicznych, miesz­
kań i osób —  jest  on ideałem higieny i na­
leży bardziej do przyszłości.

Niemal coroku grozi Europie wkroczenie 
choroby zakaźnej ze Wschodu, przeciwko 
której wprawdzie dziś lepiej niż dawniej 
jesteśmy uzbrojeni, która jednakże dotąd 
nazbyt liczne zabiera ofiary. Mamy na my­
śli cholerę, którą słynny higienista paryski 
Brouardel zalicza, obok ospy, tyfusu i dy- 
senteryi, do chorób mogących być uniknio- 
nemi. Gdy wszakże w ostatnich czasach 
zdarzyło się kilkakrotnie spostrzedz, że kw a­
rantanna przy niezbyt ścisłem wykonaniu 
przepisów celu swego może nie osięgnąć, 
a z drugiej strony stanowi arcyniepożądaną 
zaporę w życiu i sprawach handlowych, 
poddawano ją  coraz surowszej krytyce i oto 
Anglija, która w ciągu stulecia bieżącego 
wydała 5 milijardów na uzdrowienie kraju, 
pomimo zniesienia u siebie kwarantann dziś, 
jak  twierdzą, nie obawia się już cholery.

| Bezwątpienia pierwszorzędną przyczyną jest 
tu oddalenie Anglii od źródła tój choroby, 
lecz przy nader żywej wymianie handlowej, 
jaką kraj ten prowadzi ze Wschodem odle­
głość ta niewieleby pomogła, gdyby okręty 
angielskie istotnie nie trzymały pierwszeń­
stwa pod względem sanitarnym. O ile go­
rzej położone są kraje inne (Francyja połu­
dniowa np. lub Holandyja) oraz jak  wiele 
jeszcze wymagania higieniczne w tych 
krajach do życzenia pozostawiają, o tem 
z dyskusyi nad tym przedmiotem przekonać 
się można. Przedstawiciele państw środ­
kowo europejskich wciąż jeszcze aż do lep­
szych czasów kordonów sanitarnych się do- 
magają, anglicy natomiast apostołują system 
zapobiegawczy przy pomocy urządzeń ase­
nizacyjnych. Ostatniego przeto słowa w tój 
zawiłej sprawie wyrzec dziś jeszcze nie­
można.

O zapobieganiu błonicy (dyfteryi) nie­
mniej obszernie i żywo dyskutowano na 
obradach pierwszej sekcyi. Choroba ta uka­
zuje się we wszystkich krajach, lecz wogóle 
kraje zwrotnikowe mniej bywają przez 
nią dotknięte, aniżeli miejscowrości zimne 
i umiarkowane. Podczas bieżącego stulecia 
w Europie Francyja była głównem ogni­
skiem błonicy. Lecz z rosprawy dra He-
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\vi]ta widać, że stan Minnesota w Ameryce 
północnej jeszcze silniej, niż Francyja, cier­
pi od błonicy. Zdaje się, ja k  głosi p. dr 
Sexton z Londynu, że błonica nie ulega 
prawom, którym posłuszne są inne choroby 
zakaźne pod względem rosprzestrzeniania 
się. Sroży się ona istotnie więcej po wsiach 
niż w miastach. Dr Sexton jest zdania, że 
obecnie zbyt mało jeszcze poznaliśmy tę 
chorobę, aby można było niezawodny po­
dać sposób zapobiegania jćj. P. Bergeron, 
opierając się na obfitej statystyce, zebranej 
w pięciu największych miastach francuskich 
oraz w Anglii, daje obraz naszych obec­
nych wiadomości o błonicy. Badanie Klcb- 
sa, Loefflera, Rouxa, Yersina i in. stwier­
dziły charakter pasorzytniczy i zakaźny 
błonicy, lecz nie wskazały nam początku 
i sposobu udzielania się tćj choroby. De- 
zinfekcyja i ścisłe odosobnienie chorych od 
zdrowych tymczasem do jedynych naszych 
orężów w walce z przenoszeniem się błoni­
cy należą. Interesujące szczegóły przyto­
czył dr Schrevens z Belgii. W edług  zdania 
jego, należy przypuścić możliwość przeno­
szenia się błonicy ze zwierząt na ludzi. Ba­
daczowi temu udało się to dowieść w wy­
padkach z kurami włoskiemi i z kogutami; 
w kilku razach prawie było niewątpliwem, 
że zakażenie udzielone zostało przez gołębie 
i kaczki. Często właśnie, jak  twierdzi au­
tor, u tych zwierząt choroba bierze począ­
tek; one to zarażają się zarodnikami choro- 
botwórczemi błonicy, grzebiąc w śmietni­
kach i innych nieczystościach. P. Janssens 
z Brukselli podaje porównawczą listę śmier­
telności od błonicy w ważniejszych krajach. 
Najpomyślniejsze warunki panują w A n ­
glii, znajdującej się na czele tej listy z 41 
wypadkami na 100000 mieszkańców. Na 
tyluż mieszkańców Belgija ma 44, Holan- 
dyja 53, Szwajcaryja 59, Włochy 79, Fran- 
cyja 80, Niemcy 100, Skandynawija i Ro- 
syja 110, Hiszpanija 112, Austro-W ęgry 
116, Ameryka 140 zejść śmiertelnych.

Do ciekawszych spraw poruszonych wsek- 
cyi drugiój należała sprawa, dotycząca ety- 
jologii malaryi. P. Laverau z Paryża w ro­
ku 1880 już podał wiadomość o pasorzycie 
znajdowanym we krwi u chorych mala- 
rycznych. Istnienie tego pasorzyta (hema- 
tozoaire) zostało następnie potwierdzone

] przez innych badaczów. Charakter morfo­
logiczny pasorzyta malaryi dziś jest dość 
dobrze poznany. Występuje on w czterech 
następujących odmianach: 1) ciałka kuliste 
o średnicy od 1 do 8 i 10 |X, ożywione 
niekiedy ruchem ameboidalnym, zawierają 
w dalszych fazach rozwoju ziarna pigmen­
tu; 2) biczyki (fłagella), występujące często 

| z ciałek kulistych, szybkie wykonywające 
ruchy; oddzieliwszy się po pewnym czasie 
od kulek, wiodą same życie; 3) ciałka cy­
lindryczne, nitkowato zazwyczaj zakończo­
ne o długości 8 do 9 [V, w środkowej części 
rospoznać można czarniawą plamkę, utwo­
rzoną przez ziarna barwnika; forma ta nie 
jest stałą, gdyż ciałka przeobrażają się, 
przyjmując postać owalną lub kulistą; 4) 

i corps en rosace, ciałka regularnie segmen­
towane, z nieznacznem skupieniem barwni­
ka w środku; oddzielne segmenty przybie­
rają po pewnym czasie postaci kuliste 

j  i ciałko się rospada. Wreszcie we krwi 
cierpiących na malaryją dostrzegano także 
leukocyty (białe ciałka krwi) czarno zabar­
wione. P. Layerau obszernie zdaje sprawę 
z dotychczasowych badań w zakresie mor­
fologii opisanych drobnoustrojów, wspomi­
nając o analogicznych pasorzytach znajdo­
wanych we krwi rozmaitych zwierząt,a op i­
sanych dokładniej przez Gaulego, Ray-Lan- 
kestera, a zwłaszcza Danilewskyego. Isto­
tne przyczyny malaryi najpewniej tkwią 
w obecności tych i podobnych mikroorganiz­
mów we krwi, lecz ścisłe i zupełne pozna­
nie patologii tej choroby zaledwie pierwsze 
przechodzi stadyja.

Bardzo szczegółowe sprawozdanie o obec­
nym stanie leczenia wścieklizny złożył p. 
Roux, współpracownik Pasteura. Sprawa 
ta zbyt często bywa w czasopismach oma­
wiana, aby potrzeba było i teraz jeszcze 
nad nią się rozwodzić. Toż samo dotyczy 
rozgłośnej tuberkuliny i metody Kocha 
w leczeniu gruźlicy. W  podobnych kwe- 
styjach nigdy nie może być zanadto poważ­
nych i sumiennych rospraw naukowych, 
rzadko wszakże przenikają one w formie 
odpowiedniej do spopularyzowania w koła 
szerokiego ogółu. Właśnie tam, gdzie 
kwestyja naukowa tak głęboko wrzyna 
się w najżywotniejsze sprawy praktyczne, 
wstrzemięźliwość w jćj uprzystępnieniu po­
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winna być zachowana niezmierna. P o p u ­
laryzowanie wiedzy wówczas tylko przy­
nosi pożytek, gdy rosszerza widnokręgi 
myślenia, lub daje rzetelną, niezawodną 
podstawę do zastosowań praktycznych. Na 
pierwszej z tych dróg można każdej chwili 
obficie czerpać ze źródła wiedzy i hojnie na 
wsze strony sypać jej dary; potrzeba na to 
tylko dobrego rozumienia celów, do jakich 
nauka dąży i środków, jakiemi rosporządza. 
Na drugiśj natomiast nadzwyczajna p o ­
trzebna jest oględność; brak jój wyrzą­
dza krzywdę i nauce i tym, którzy k o ­
rzyści z niźj bespośrednie wyciągać zamie­
rzają.

Pomijam tu także nader żywotną sprawę 
alkoholizmu, która na kongresie obecnym 
przeważnie ze stanowiska społecznego była 
traktowaną.

Sekcyja druga i trzecia na wspólnych po­
siedzeniach obradowały nad przenoszeniem 
się gruźlicy ze zwierząt na ludzi za pośre­
dnictwem mięsa i mleka zwierząt gruźli­
czych. Wielka liczba faktów przemawia 
za możliwością takiego sposobu zakażenia 
i ze stanowiska naukowego, jak  powiada 
znany fizyjolog Arloing z Lyonu, niewiele 
można o kwestyi tej powiedzieć. Chodzi 
obecnie głównie o obmyślenie środków ,któ­
re mogłyby nas zabespieczyć od przejęcia 
choroby tą drogą. Wprawrdzie ilość lasecz- 
ników gruźliczych znajdowana w mięsie 
istotnie zaważa na szali i przy małej ich 
liczbie niebespieczeństwo jest niewielkie, 
jednakże mowy tu być nie może o przepro­
wadzeniu jakiejkolwiek granicy i dlatego 
wszelkie mięso podejrzane pod tym wzglę­
dem powinno być spożywane jedynie po 
ugotowaniu, smażeniu, wogóle po takiem 
przyrządzeniu, które daje rękojmię, że or­
ganizmy chorobotwórcze zostały w niem 
zniszczone.

Podobne życzenia wygłoszono także co 
do mleka, poruczając przedstawicielom roz­
maitych państw gorliwą propagandę w ce­
lu obowiązkowego, ścisłego przestrzegania 
przepisów w rzeźniach bydła, na targach 
i t. p.

Bardzo wszechstronnie omawianą była na 
kongresie kwestyja odporności organizmu 
na choroby zakaźne. Uzyskać tę odporność,

niezakażoność (immunitas) może organizm, 
jeżeli zostanie mu zaszczepiony jad  danej 
choroby w stanie odpowiednio złagodzo­
nym. Pasteur pierwszy stworzył metodę 
przyrządzania takiego słabego jadu, a po­
sługuje się on przytem dwoma głównemi 
sposobami. Pierwszy sposób polega na tem, 
że hodowle mikrobów chorobotwórczych 
wystawia się na czas pewien na działanie 
powietrza; według drugiego, jad  przechodzi 
przez organizm pewnój liczby zwierząt. 
W  początkowych badaniach posługiwano 
się tylko jadem  żywym, t. j .  samemi mikro­
organizmami, lecz później przekonano się, 
że można zamiast tych ostatnich używać 
produktów chemicznych, które one wytwa­
rzają. Zależnie od użytej dawki owych pro­
duktów mogą one albo wywołać samę cho­
robę, albo też zabespieczyć przeciw niej. 
Już  z tego widać, jak  wielce doniosłem jest 
możliwie głębokie poznanie natury i sposo­
bu działania tych materyj, wytwarzanych 
przez mikroby. Materyje te wogóle są nie­
trwałe, niektóre nawet roskładają się pod 
wpływem słabych bodźców mechanicznych, 
np. już przy filtrowaniu przez porcelanę. 
Odkryto bardzo ważny środek pozwalający 
produkty te badać; można bowiem w zupeł­
ności zniszczyć same mikroby, nieztnienia- 
jąc produktów przez nie wyrabianych. 
W tym celu posługiwać się trzeba pewnerni 
lotnemi olejkami, jak  np. gorczycowym. 
Olejki te, po działaniu na hodowlę mikro­
bów i zabiciu tych ostatnich łatwo się ula­
tniają, pozostawiając ciała przez mikroby 
wytworzone. Jest wszakże inna trudność: 
produktów tych nie napotykamy zawsze 
w naszych sztucznych hodowlach. Mikrob 
wytwarza je t.ylko na określonym gruncie. 
Wogóle tyle wiemy napewno, że materyje,
0 których tu mowa, podobne są do t. z w. 
enzymów, czyli nieorganizowanych fermen­
tów i należą zapewne do szeregu ciał podo­
bnych do białka. Zdaje się nader niepraw- 
dopodobnem, aby jedna i ta sama materyja 
mogła wywoływać działanie dobroczynne
1 szkodliwe na organizm; niektórzy przeto 
autorowie przypuszczają, że mamy tu do 
czynienia nie z jednem ciałem, lecz z dwo­
ma, lub większą ilością. W tem miejscu 
wszakże urywają się dane niewątpliwe i mo­
gą być tylko wypowiadane mniej lub więcej



prawdopodobne domniemania. W  związku 
z wykładem p. Rouxa, który najogólniej 
etan kwestył przedstawił, znajdowały się 
przemówienia bakteryjologów monachij­
skich Emmericha i Buchnera oraz p. Miecz­
nikowa z Paryża, którzy wykładali swe po ­
glądy na to, gdzie szukać należy w orga­
nizmie środków ochronnych przeciw cho­
robotwórczym pasorzytom. Dziś przeważ­
nie w rospuszczonych materyjach za war 
tych w sokach organizmu, zwłaszcza we 
krwi widzą badacze ten potężny oręż. W ie­
le nader przekonywających doświadczeń 
przemawia za tem, że surowica krwi zawie­
ra w sobie ciało, lub ciała zabójcze dla bak- 
teryj. Lecz tajemniczej owój materyi nie 
udało się dotąd dostatecznie zbadać.

W ażnym  przyczynkiem do fizyjologii 
chorobotwórczych pasorzytów jest bliższe 
poznanie znajdowanego we krwi u murzy­
nów Afryki zachodniej pnsorzyta Filaria 
sanguinis hominis. Ze sprawozdania pana 
Mansona o tym przedmiocie dowiadujemy 
się o istnieniu trzech odmian: F ilaria diurna, 
nocturna i perstans. Pierwszy znajduje się 
we krw i tylko podczas dnia, drugi podczas 
nocy, trzeci zaś i we dnie i w nocy. Nie­
zmiernie jes t  prawdopodobnem, że obec­
ność tych pasorzytów powoduje chorobę 
znaną pod nazwą snu murzynów (Sommeil 
des nfegres). Choroba ta jes t  endemiczną 
na znchodniem wybrzeżu Afryki i zdaje 
się, że nie może być gdzieindziej przenie­
siona.

Sekcyi, która zajmowała się stosunkiem 
chemii i fizyki do higieny przewodniczył 
słynny H. Roscoe. Wypowiedziane tu były 
wykłady dotyczące mnóstwa kwrestyj spe- 
cyjalniejszych. Odczyt W. J .  Russella 
zwłaszcza interesował anglików; badacz ten 
mówił o dymie miejskim i działaniu tegoż. 
W roku 1889 w Londynie zużyto 6 390000 
tonn wTęgla; przyjmując zaś w tym wręglu 
tylko l° /0 siarki, ulatniającej się w postaci 
dwutlenku siarki, który skupia się we mgle, 
można już dostatecznego o wynikającem 
stąd zanieczyszczeniu nabrać pojęcia. Po­
wzięto uchwałę starania się u odpowie­
dnich władz o obmyślenie środków mogą­
cych zapobiedz nadmiernemu wytwarzaniu 
dymu w miastach. Gruntownej dyskusyi 
poddano też sprawę spożytkowy wania od­
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padków miejskich; podniesiono przy tój 
sposobności pomyślne skutki, jakie osięga 
Berlin, nawożąc 19000 akrów ziemi miej- 
skiemi wodami ściekowemi. Przyjęto re- 
zolucyją, opiewającą, że według opinii sek­
cyi najlepszą ze znanych metod usuwania 
i spożytkowywania nieczystości miejskich 
jest ich odpowiednie oczyszczanie i używa­
nie za nawóz.

W  sekcyi demografii bardzo wiele wykła- 
| dów budziło ogólniejsze zainteresowanie. 

Zanotuję tu kilka ważniejszych. Tak więc 
szeroko rozważano kwestyją przydatności 
wysoko położonych krajów zwrotnikowych 
dla kolonizujących te miejscowości euro­
pejczyków. Referent, R. Fetkin, profesor 
chorób zwrotników w szkole lekarskiej 
w Edynburgu, postawił sobie za zadanie 
oznaczyć wysokości, w których granicach 
europejczyk może się zupełnie zaaklimaty­
zować, pracować, założyć rodzinę i stale 
utrzymać. Z badań nad tym przedmiotem 
dochodzi autor do wniosku, że prawdopo­
dobieństwo osięgnięcia tego celu zaczyna 
się dopiero na wysokości 4 000 stóp i to tyl­
ko dla portugalczyków, hiszpanów i wło- 
chów. Dla anglików i północnych niem- 
ców wymaga mówca aż 6000 do 10000 stóp 
nad powierzchnią morza. P. Felkinowi sta­
wiano dużo poważnych zarzutów, przede- 
wezystkiem zaś ten, że bynajmniej nie- 
wszystkie klimaty pasa zwrotnikowego j e ­
dnakowo w tym wTzględzie działają. B ar­
dziej optymistycznie, niż p. F. zapatrują się 
w tej sprawie badacze holenderscy, p. Over- 
beck-Meyer i Stokvis. Rezultaty badań te­
go ostatniego, o ile pamiętam, były niezbyt 
dawno temu pomieezczone we Wszechświe­
cie w artykułach p. Nadmorskiego.

W  długiej dyskusyi wyraźnie wystąpiły 
na jaw  zalety przyjętego w ostatnich cza­
sach we Francyi i Szwajcaryi t. z w. Systó- 
me anthropometriąue Bertillon, służącego 
do otrzymania niezawodnych wskazówek 
przy opisie i identyfikowaniu ludzi. Foto- 
gratije w tym względzie okazały się niedo- 
statecznemi, p. Bertillon przeto dodaje do 
nich ścisłe pomiary: długości głowy, dłu­
gości palców, nóg i t. d. Z kilkoletniego 
doświadczenia, zebranego przez biura sta­
tystyczne policyi paryskiej okazało się, że 
przy takiem postępowaniu pomyłki w iden­
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tyfikowaniu osób zupełnie są wykluczone. 
Że zaś tą drogą, łatwo też zbiera się jedno­
cześnie nader zajmujący i obfity materyjał 
antropometryczny, z wielu przeto stron od­
zywają się głosy za upowszechnieniem sy­
stemu p. Bertillona.

Zajmujące porównawcze tablice śmier­
telności dla osób od 25 do 65 lat przedsta­
wił p. W. Ogle z Londynu. Wyjmujemy 
z nich kilka liczb. Śmiertelność księży jest 
najmniejsza, oznaczamy ją  liczbą 100; w sto 
sunku do tej liczby przedstawia się śmier­
telność w innych zawodach: ogrodnicy 108, 
rybacy 143, prawnicy 152, kupcy 158, gór­
nicy 160, piekarze 172, krawcy 189, d ruka­
rze 193, lekarze 202, rzeźnicy 211, piwo­
warzy 245, kupcy win 274, posługacze ho­
lowi 397. Następujące przyczyny w a ru n ­
kują, wredług p. Oglea, te znaczne różnice 
w śmiertelności: 1) praca w wadliwem po­
łożeniu ciała, zwłaszcza jeżeli wada dotyczy 
narządu oddechowego, 2) nadmiar pracy, 
osobliwie pociągającej nagłe wysiłki mięśni,
3) obchodzenie się z ciałami szkodliwemi 
(ołów, rtęć i t. p.), 4) praca w nadmiernie 
ogrzanych, lub źle odwietrzanych salach,
5) wybryki alkoholowe, 6) zajęcia, nara­
żające robotników na wypadki i skalecze­
nia, 7j wdychanie rozmaitych pyłów.

W powyższym pobieżnym szkicu nie wspo­
mniałem nawet o dziesiątej części rospraw 
i wykładów. Głównie też chodziło mi o to 
tylko, aby czytelnikom dać ogolny pogląd 
na rodzaj kwestyj poruszanych na kongre­
sie oraz tu i owdzie wtrącić wiadomość 
o obecnym stanie ważniejszej jakiej sprawy 
naukowój.

Następny międzynarodowy kongres h i ­
gieniczny ma się odbyć w roku 1894 w B u­
dapeszcie.

M. F I

Towarzystwo Ogrodnicza

P o s i e d z e n i e  p i ę t n a s t e  K o m  i s y i  t e o r y i  
o g r o d n i c t w a  i n a u k  p r z y r o d n i c z y c h  p o ­
m o c n i c z y c h  odbyto  sig d. 5 L is to p ad a  1891 
ro k u , o godzinie 8-ej w ieczorem , w lokalu T o­
w arzystw a, C hm ielna N r  14.

1. P ro to k u ł posiedzenia poprzedniego został o d ­
czy tan y  i p rzy ję ty .

2. S ek re ta rz  Komisyi odczytał list p. B. E ichle- 
ra  z M iędzyrzeca, p isany  do redakcy i W szechśw ia­
ta , przy k tórym  p. E . p rzy sła ł k ilka gatunków  
rzadszych roślin , w części określonych, w czyści 
zaś n ieoznaczonych  d la b ra k u  odpow iedniej lite ­
ra tu ry . G atuuki te  są następu jące: 1) S p irea  Fi- 
lipendu la  L ., z kw iatam i pełuem i, znaleziony w le- 
sie n ad  B ugiem , w  m ają tk u  K lim czyce (pow iat 
K onstantynow ski). 2) S cu te llad a  h astifu liaL ., Klim- 
c yce. 3) V erbascum  rub ig inosum  W. K. jed en  
tylko okaz zauw ażony na łące  w Klim czycach. G a­
tu n ek  ten  V. rub ig inosum  W. K .= V . n ig rum  X phoe- 
n iceum  Schultz, znajdow any by ł w L ubelskiem  
przez p. M. H em pel (Pam  E iz. t. VII, III , s tr . 40), 
w edług p. K. L  ipezyuskiego. 4) Rum ex sp. okaz 
b a rd zo  n iekom pletny. K lim czyce nad  b rzegam i 
Bugu nierzadko. Łodygi na 1 m lub nieco więcej 
w ysokie, liście  korzeniow e i  dolne łodygow e ob 
szerae , długoogoukow e, sercow ato  -ja jo w ate , po 
brzegach faliste, ty lko je d n e  z k lapek  zew n ę trzn e­
go o k ry c ia  kw iatow ego opatrzona  je s t  gruczołem . 
W edług zdania p rofesora  J . A lexandrow icza je s tto  
p raw dopodobn ie  R um ex arifo lius A K. 5) G a tu ­
nek, pochodzący z okolic M iędzyrzeca, n ieoznaczo­
ny przez p. E ich le ra , okazał się być S isym brium  
pannonicum  Ja c q  (Pam . F iz. X , III, 25), w edług 
określen ia  pana  K. E apczyńskiego. G) G atunek 
z K lim czyc je s t B ronnis erec tus H uds 7) G a tu ­
nek , pochodzący  z M iędzyrzeca, je s t  C a tab rasa  
aq u * tica  P. B. 8) A splenium  T rlchom anes L . z Mę- 
żen ina  (pow iat K onstantynow ski) W szystkie trzy  
określone przez p. K Łapezyńskiego. 9) Urom y- 
ces A strag sli Opiz ( =  D. pu n c tu tu s Schró t), na  
Ononis h irc in a . 10) E pich loe ty p h in a  P ers, na 
D acty lis g lom erata , K lim czyce. Obadwa te  g a ­
tu n k i grzybków  oznaczone przez pan a  F r . B łoń­
skiego.

3. Pan H. L indenfeld  m ówił „P rzyczynek  do fau­
ny  w irków  (T u rb e lla ria  R habdocoela) k ra jow ych". 
Po k ró c iu tk im  rysie  system atycznym  wirków (T u r ­
b e lla ria ) i opisie  sposobów łow ienia i m etod  ba ­
dan ia , p. L . p rzeszed ł do spisu znalezionych do ­
tychczas w okolicach W arszaw y 11 form T u rb e l­
la ria  R habJocoela , a m ianowicie: M icrostom a li- 
n ea re , S tenostom a leucops, M acr.jstom a hystrix , 
G y ra to r h e rm a p h ro d itu s , V ortex M illportianus, 
V ortex  sexdentatus, Mesostoma productum , Maso- 
stom a p erso n atu m , M esostom a v irid a tu m , C astrad a  
ra d ia ta  i C astrada  sp. O s ta ta i gatunek  nie zga­
dza się z żadnym  opisem  w m onografii Graffa.— 
U aas żyje praw dopodobnie  więcej form  ty ch  ro ­
baków (około 20). Po ukończen iu  p raca  będzie 
d rukow aną w Pam ię tn iku  F izyjograficznym .

Na tem  posiedzenie zam knięte  zostało.
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— ik .  Dr Ferdinand Rosenberger. Die Geschich- 
te d e r  Physik (3 t., 188— 1890).

H isto ry ja  fizyki R o sen b e rg e ra  w yróżn ia  się korzyst* 
n ie  od innych  dzie ł p rzedm io tow i tem u pośw ięconych, 
ra z  tem , że k ładzie  g łów ny  nacisk  na  dzieje n a jn o ­
wsze nauki, pow tóre zaś że n ie  tra k tu je  dziejów  tych 
b ijograficznie, ale przedm io tow o. Z alety k siążk i w ybi­
ja ją  się żywo zw łaszcza, gdy  ją  zestaw im y z n iedaw no 
rów nież w ydaną h is to ry ją  fizyki H e lle ra , k tó ra  je s t 
w łaściw ie ty lk o  zbiorem  życiorysów  fizyków, a le  nie 
daje zgo ła  ob razu  rozw oju  n au k i, a  nad to  n ie  sięg a  
w iele poza początki bieżąeogo stu lec ia . R o sen b erg er 
p row adzi opow iadanie sw e aż do 1880 r., a  o sta tn ie  
stu lecie za jm u je  połow ę przesz ło  ca łego  dzieła. K to  
wie, ja k  o lbrzym i m a te ry ja ł n a s trę c z a ł się tu  do ze­
staw ien ia  i upo rząd k o w an ia , oceni ła tw o  ja k ie  tru d n o ­
ści m u sia ł a u to r  pokonać, a  p rzyznać  trzeba , że w y­
b rn ą ł z n ich  szczęśliw ie. P o g lą d  filozoficzny, ja s n a  
ch a ra k te ry s ty k a  każdego o k resu , besstronność n a ro ­
dow a, p łynne opow iadanie, w szystko to n adaje  książ­
ce w artość  w ysoką. P rzed  oczym a czy te ln ika  rostacza  
się żywo rozwój nauk i fizycznój w całej swój p e łn i, a  w szy. 
stk ie  szczegóły łączę się w spó jną  całość aż w reszcie 
n a  tle  tem  dziejow em  w ybija  się w yraźny obraz dzi­
siejszego stan u  i obecnych zad ań  n au k i. A u to r  u m ia ł 
nad to  nad to  zachow ać dosta teczną dostępność, ta k  że 
czy teln ik  choćby średn io  ty lko  z fizyką obznajm iony 
p rzeczy ta  z najw yższem  zajęc iem  książkę od początku  
do k o ń ca . P ierw sze  dw a tom y aż do r . 1780, obejm u­
ją  n ad to  bardzo  pożyteczne tab lice synChronistyczne 
dziejów  fizyki, m a tem a ty k i, chem ii i h isto ry i n a tu ra l­
nej, żałow ać należy , że d la  b raku  uporządkow anego  
m a te ry ja łu  n ie  m ó g ł a u to r  podobnego  zestaw ien ia  
p rzeprow adzić i co do dziejów  n au k i w w ieku  dzie­
w iętnastym .

—  sd. Dr P. D ziw iń sk i. Z asady  a lg ieb ry  d la  wyższych 
k las g im nazyjów  i szkól rea ln y ch . Lwów. N ak ład em  
tow arzystw a nauczycie li szkó ł w yższych. 1891 ro k u , 
8-ka. s tr . 384.

K siążka  aprobow ana przez rad ę  szko lną k ra jow ą 
do u ż jtk u  w g im nazy jach  i szk o łach  rea ln y ch . S k ła ­
da się z następu jących  rozdziałów : 1. D z ia ła n ia  bes- 
p ośredn ie , 2. D zia łan ia  pośred n ie , 3. S tosunk i i pro- 
porcyje, 4. U k ład y  liczb, 5. R ów nan ia  s topn ia  p ie rw ­
szego, 6. P o tęg i, p ie rw iastk i i lo g a ry tm y , 7. R ów na­
n ia  s topn ia  d rug iego , 8. R ów n an ia  n ieoznaczone, 9. 
S zereg i ary tm etyczne, 10. S zereg i g ieo m etry iz n e , 11. 
U ła m k i ciąg le , 12. T eo ry ja  po łączeń , 13. R ach u n ek  
praw dopodobieństw a. Z akończenie zaw iera: p o g ląd  n a  
te o ry ją  d z ia łań , k o n stru k cy je  d zia łań  n a  liczbach ze­
spolonych, p o g ląd  n a  teo ry ją  ró w n ań , pog ląd  h isto ­
ryczny  na  rozw ój a lg ieb ry .

KROHJKA H&UKGWA.

— jnm . Fauna wód s łodkich  M ad ag askaru . Zoolog 
n iem ieck i, d r  A. Yoeltzkow , zają ł się badan iem  
fau n y  słodkow odnej M adagaskaru , k tó rą  do tąd  
w cale się p raw ie  n ie zajm ow ano. W ogóle fauna  
zbiorow isk wód słodk ich  n a  w yspach p rzed staw ia  
w ielk i in te re s  pod wzglgdem  bijologicznym  i zo- 
ogieograficznym  i d latego  też re zu lta ty  p racy  
V oeltzkow a zasługują na  szczególne uw zględnienie. 
B adacz n iem ieck i w y b ra ł d la  poszukiw ań swoich 
w ybrzeże zachodn ie , k tó re  d o tąd  b a rd zo  m ało  b y ­
ło zw iedzane. W  jed n y m  ze stawów znalaz ł licz­
ne b a rd zo  larw y kom ara i ochotk i (C hironom us), 
k ilk a  gatunków  pluskolca (N o tonecta), z k tó ry ch  
je d e n  u w ażany  je s t  p rzez  tuziem ców  za wielce j a ­
dow ity i s ta ran n ie  usuw any b y w a  przez z n ich  
z wody, do  p ic ia  używ anej; z m ięczaków ty lko  
g a tu n k i rodzaju  A m pulla ria , dalej liczne bardzo 

j  m ałżoraczk i (O stracoda.), w ro tk i i wym oczki.

Główne b a d an ia  V oeltzkow a dotyczyły  t. z. pól 
ryżow ych (R eisfe lder) m n iejszych  lub  większych 
zb iorn ików  w ody, k tó re  podczas suchej po ry  czę­
ściowo w ysychają, leoz zaw ie ra ją  jed n a k  dosyć 
wody, by  d osta rczyć  bogate j faunie sp rzy ja jący ch  
w arunków  życia. Na b ło tn is ty ch  brzegach tych  
jez io rek  żyje w ielka ilość  różnego  p ta s tw a  w odne- 

i go, w wodzie: liczne larw y kom ara , ochotki, ję te k , 
{ w ażek, chróścików  (O bry g an id ae), z m ięczaków : 

g a tu n k i A m pulla ria , P h y sa  i P lanorb is, dalej licz­
ne  rostocze (H y d rach n a ), m ałżo raczk i (O stracoda), 
w idłonogi (C opepoda) są rzadsze, d a fn id y  b a rd zo  
rzad k ie , z in n y ch  skorupiaków : g a tu n k i L im n ad ia  
i E s th e r ia . W  tow arzystw ie  E s th e r ia  żyje m aleń­
ki m ałż z ro d za ju  Cyclas, n a  p ierw szy rzu t oka 
ta k  podobny do E s th e r ii, że go od niej odróżn ić  
n ie  m ożna. Voeltzkow n ie  wie, czy też  je s t  to 
jak ie ś  zjaw isko naśladow nictw a ochronnego  (m i- 
m iery). Z  robaków : p ijaw ki i skąposzczety  (Oli- 
gochaeta).

Z p ijaw ek pospolite  są  szczególnie g a tu n k i r o ­
dzaju  C lepsine: z ty ch  Cl. b io cu la ta  pospolita  ta k ­
że w w odach eu ro p ejsk ich ; z ro d zaju  N ephelis gar 
tu n ek  o 10 oczach, k tó ry  p rzeg ry za  skórę ludziom  
n a  nogach, a  zw łaszcza pom iędzy palcam i; po uką­
szeniu krew  w ycieka k rop lam i z ra n k i (g a tu n ek  
europejsk i n iem s, ja k  w iadom o, tak  silnych szczęk). 
Z w irków  (T u rb e lla r ia )  znalazł d o tąd  Y oeltzkow  
tylko p rzed staw ic ie li g ru p y  R abdocoela , z g ąb ek  
jed e n  g a tu n ek , z w ym oczków liczne b a rd zo  form y.

Nie znalaał Voeltzkow wcale w w odach słodkich  
M ad ag ask aru  przedstaw icie li: m szyw iołów  (Bryo- 
zoa), dżdżow nic  w łaściw ych, n em e rtin , w irków  
o rozgałęzionym  przew odzie pokarm ow ym  (Den- 
drocoela), a  dalej p rzedstaw icie li ta k  kosm opoli­
ty cz n y ch  rodzajów , ja k  ośliczka  (A sellusj, k iełż 
(G am m arus) o raz  M elania i C ycłostom um . W  wo­
dach  M adagaskaru  uderza  nas tak że  zupełny  p ra ­



N r 46. WSZECHŚWIAT. 735

w ie b rak  płazów  (A m phib ia); ba rd zo  rzadko  n a ­
potkać ty lk o  m ożna m ałą  żabkę (R ana m ad ag a- 
scariensis); płazów  o g o n iastych  zupełn ie  niem a.

Z gadów  pospolity  jes t m ały  żółw  (Pyxis d rach - 
no ides), a  w w iększych zb iorow iskach  w ody— k ro ­
ko d y l (C rocodilus m ad ag asca rien sis), k tó reg o  k r a ­
jow cy bard zo  się obaw iają. W  rz e k a c h  żyją w iel­
k ie  żółw ie.

R yb  dosyć znaczna  ilość (g a tu n k i: Gobius, Chro- 
m is, K arp), w rzek ach  w ęgorz o lbrzym i, dosięga­
jący  l ' / j  m e tra  długości. (Zool. A nzeiger, K r  866, 
367).

— jnm. Rysunek w ubarw ien iu  z w ie rz ą t .  D zięki ba­
daniom  E im era , zaczęto  sig w osta tn ich  czasach 
żywo zajm ow ać kw esty ją  u b a rw ien ia  zw ierząt ze 
stanow iska filogienetycznego. W edług E im era , p ie r ­
w otny rysunek  w u b a rw ien iu  kręgow ców  p rz ed ­
staw iał pręgi podłużne; z tego  p ierw otnego  ry su n ­
ku pow stały  ro zm aite  in n e , a  m ianow icie  dw a in ­
ne typy  zasadnicze: ry su n ek  p lam isty  oraz wsku­
te k  regu larnego  u łożen ia  i skup ien ia  się p lam ek  — 
pręg i poprzeczne. W ed ług  E im e ra  p rzed n i koniec  
c ia ła  zw ierzęcia p rzed staw ia  bardziej p ierw otny 
ry su n ek  w u b arw ien iu  niż część środkow a, śro d ek  
zaś cia ła  — bard z ie j p ie rw o tn y  ry su n ek , niż ko' 
n iec ty ln y . P rzeciw ko ty m  zapatryw an iom  E im e­
ra  pow staje  d r  F r- W ern er z W iedn ia , op iera jąc  
się na  bardzo  obfitym  m ate ry ja le  fak tycznym .— 
W ern e r dochodzi do w niosku, że wogóle na leży  
ściśle odróżn iać  w łaściw e u b a rw ien ie  (t. j .  kolo­
ry t)  od sam ego ry su n k u  w u b arw ien iu  zw ierząt; 
b a rw a  zw ierząt jes t po w iększej części w ytw orem  
przystosow ania sig do barw y otoczenia; sam  zaś 
ry su n ek  n iem a , zdaniem  W ern e ra ,zn aczen ia  w przy­
stosow aniu; pom iędzy w ężam i drzew nem i is tn ie ją  
np. form y z pod łużnem i p rążk am i, poprzecznem i 
oraz p lam iste, pom im o, że we w szystk ich  ty c h  wy­
pad k ach  b a rw a  skóry  je s t  jednakow o ochronną, 
n iek tó re  gady pustyn iow e, doskonale  p rzystosow a­
ne pod  względem  barw y do żółtaw ego p iasku  p u ­
styn i, m ają  je d n a k  na jrozm aitsze  rysunk i w u b a r ­
w ienia: pod łużne  p rą żk i (Psam m ophis), poprzecz­
ne (Scincus), p lam k i (E ry x , Z am eris) i t. d. W er­
n e r sądzi, że znaczen ie  ry su n k u  je s t  czysto fizyjo- 
logiczne i  że p o zosta je  ono zapewne w zw iązku 
z o rgan izacy ją  w ew nętrzną u kręgowców ; a u to r 
przypuszcza, że, być może, segm en tacy ja  szkieletu, 
m u sk u latu ry  i t .  d. pozostaje  w zw iązku ścisłym  
z rysunk iem  u b arw ien ia  i v ice re rs a ; p rzem aw ia  
za tem : segm en tacy ja  i sy m etry ja  rysunku  w póź­
niejszych stad y jach  rozw oju  u w ielu  kręgow ców , 
b a rd z ie j złożony rozwój ry su n k u  n a  głow ie n iż  na 
tu łow iu i t. p . W y n ik a  więc z tego, że  je d n a k o ­
wy ry su n ek  w skazuje w ogóle pokrew ieństw o, gdy 
tym czasem  jed n ak o w a b arw a  w skazuje jednakow e, 
lub podobne m ie jsce  p o b y tu . W ern e r  dochodzi da ­
lej do w niosku, że ry su n ek  w okolicy ogonowej 
je s t  zwykle na jp ie rw o tn ie jszy , ku  głow ie zaś coraz 
w ięcej złożony i rozw in ię ty ; podobnie  też  g rzb ie t 
w yprzedza zwykle w rozw oju ry su n k u  boki ciała, 
te  zaś b rzuszną s tronę . Rozwój ry su n k u  filogie-

ne tyczny  przechodził s tad y ja  n astęp u jące : 1) n ie : 
re g u la rn e  p lam ki, w ystępujące ty lko  w czasie t rw a ­
n ia  bodźca określonego ro d za ju  (np . u  pro teusza, 
u  H yla  a rb o re a ); 2) n ie reg u la rn e  p lam ki, p o jaw ia­
ją c e  się pod w pływ em  bodźca w ty ch  sam ych 
m iejscach  (n iek tó re  traszk i); 3) n ie re g u la rn e  p lam ­
ki, n ie  zn ika jące  w zupełności po usunięciu bodź­
ca (kam eleon); 4) n ie reg u la rn e  p lam ki stałe , lub 
conajwyżej w sta ro śc i zn ika jące; 5) p lam ki w wy­
raźnych , lecz n iezupełnych  szeregach : 6) w yraźne  
i zupełne szeregi plam ; 7) w yraźne p ręg i w szel­
kiego rodzaju  (poprzeczne, lub  podłużne). (Biol. 
C en tra lb la tt, K r 12 i 13, 1891, Bd. XI).

— sst. Nowy sposób p o kryc ia  z łe g o  przew odnika  
elektryczn ości dobrym . W E lec trica l Review  p o d a ­
n y  został nowy sposób p o k ry w an ia  c ia ł n iep rze- 
w odzących e lek trycznośc i w arstw ą przew odzącą. 
Sposób ten  polega w tem , że do rosczynu jak ie j- 
bądź  soli s reb rn e j, np. azo tan u , b rom ku , ch lo rk u  
zaw ierającego  p ły n n y  kolodyjon, żela tynę , a lb u ­
m in  i t. p. c ia ła  k ładz ie  się lu b  nim  pokryw a 
rzecz, k tó ra  m a być p o k ry ta  galw anoplastyczną 
w arstw ą m etalu . K astępn ie  n a  ta k i  rosczyn  dzia­
ła  się rozpuszczonym  siarczanem  m iedzi, kw asem  
pirogalusow ym , h id roch inonem , lub  in n em i c ia ła ­
m i s trąca jącem i sreb ro  m eta liczne . W ówczas rzecz 
nasza okaże się p o k ry ta  c ien k ą  w arstew ką ro zd ro ­
bn ionego  sre b ra  przew odzącego elek tryczność. T e ­
raz  pozostaje  ty lk o  osadzić n a  te j w arstew ce  sre ­
b ra  zapom ocą jed n eg o  ze znanych  sposobów gal- 
w anoplastycznych  w arstw ę żądanego  m eta lu , aby 
cel by ł w zupełności osięgnięty. Do c ia ł, z któ- 
rem i dośw iadczen ie  powyższe udało  się pom yślnie 
należą  wosk, g u tap e rk a , drzew o, p a p ie r  i in. N ad­
to  sposób te n  podobno  n a d a je  się do pokryw ania  
kw iatów , p rep ara tó w  anatom icznych, ow adów  etc.

ROZMAI TOŚCI .

— tr. Nowy m a te ry ja l budowlany. F a b ry k a  szkła 
w B olesław iu na  Szląsku uzyskała  p a te n t na nowy 
m ate ry ja l nazw any nw itry tem “ , k tó ry  jednoczyć  
ma w łasności szk ła  z zalo tam i w ybornych m ate- 
ry ja łó w  budow lanych, służyć zaś ma do p o w leka­
n ia  ścian , n a  p ły ty  do stołów  i do tym  podobnych 
zastosow ań. J c s tto  masa kam ien n a  o śc iśle  p rz y ­
lega jącej pow ierzchni sz k lis te j, m niej k ru c h ć j, 
an iżeli szkło zw ykłe, rów nież dobrze wszakże 
op iera  się dz ia łan iu  w ilgoci i pow ietrza. Pow łoce 
szk lanej nadaw ać m ożna w szelką barw ę, dow ol­
ne zaś ozdoby d a ją  się na  n ie j dobrze ryć . P ły ­
ty  w itry tow e w y rab ia ją  się w różndj w ie lkości, 
(P ro m eth eu s).
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W P. Z . K. W Kielcach. F o to g ra fije  do s te reo ­
sk o p u  p rzygotow ują  dw ojak im  sposobem , to  j e s t  
a lbo  p rzesuw ając  w odpow iedn io  urządzonej ram ­
ce ob jek tyw ę —  i te n  sposób  n a d a je  się  do z d e j­

m owania p rzedm io tów  n ieru ch o m y ch  i k ra jo b ra ­
zów, albo też —  z d e jm u jąc  n a raz  dwa zd jęc ia , za­

pom ocą kam ery  z dw iem a ob jek ty w am i, co j e s t  
kon ieczne dla o trzym an ia  obrazów  p rzed m io tó w  

będących  w ruchu .

Posiedzenie 16-e Kom. stałej teoryi ogro­
dnictwa i nauk przyrodniczych pomocni­
czych odbędzie się we czwartek dnia 19 
Listopada 1891 roku, o godzinie 8-ćj wie­
czorem, w lokalu Towarzystwa Ogrodnicze 
go (Chmielna, 14).

Porządek posiedzenia:
1. Odczytanie protokulu posiedzenia po­

przedniego.
2. P. A. Palmirski: „Bijologija, jój sta­

nowisko w układzie nauk przyrodniczych 
i zagadnienia”.

B n l e t y n  m. e t e o r o l o g i c z n y

za tydzień  od 4 do 10 Listopada 1891 r.

(ze spostrzeżeń  n a  staoyi m eteoro log icznej p rzy  M uzeum  P rzem y słu  i R oln ic tw a w W arszaw ie).

D
zi

eń

B a ro m etr
700 mm -f- T e m p e ra tu ra w st.

I *-

i K ierunek  w iatru
Sum a
opadu

U w a g i .

7 r. 1 p. 9 w. 7 r . 1 p. 9 w. Najw. N ajn. ^

4 Ś 64,5 52,1 51,8 - 1 . 8 3.4 0,5 4,2
|

—2,3 84 W 3,W ’ N» 0,0 R. szr. i mg., w. śnieg
6 C 59,6 62.0 62,2 - 6 . 0 - 1 , 6 - 3 , 5 — 1 0 — 5.5 88 N 5,N5,W 3 0,1 W nocy śn. w dz pog.
6 P. 69,1 57,8 58,8 —3,0 1,2 0,7 1,3 — 4,0 85 W* w»,w* 0,0 Pochm urno
7 S. 62,5 63,5 63,4 - 2 , 5 - 0 ,2 0,8 0.8 —3,0 87 E 3,Cisza,SW 3 0,0 >1
8 N. 62,2 61,4 59,0 0.6 1,0 - 2 . 6 1,2 —2.6 88 S W ’.SW *.SE5 0,0
9 L\ 56,7 54,1 53,1 - 2 , 5 1,8 - 0 ,2 2,1 —2,6.81 S E 9,S3,S E 3 0,0

IOW . 51,2 49,4 2,4 - 0 , 6 3,2 —2,9 j84 E S5,SE 5,SE 3 0,0

Ś redn ia  67,6 —0,6 86 0,1

UW AGI. K ie ru n tk  w ia tru  dany je s t  d la trze ch  godzin obserw acyj: 7-ej rano , 1-ej po po łudniu  i 9 ej 

w ieczorem . Szybkość w ia tru  w m etrach  na  sek u n d ę , b. znaczy b u rza . d .—deszcz.

T R E Ś Ć .  A d ry jan  B aran ieck i, n a p isa ł Jó z e f Rostafiński. — Jez io ro  Św iteź i K ołdyczew skie, n ap isa ł 
A n to n i R ehm an . — P o k rew ieństw o  gryzoniów  z to rb aczam i, p rzez  d ra  Jó zefa  N usbaum a. — Pow staw a­

n ie  m ączk i z a ld eh id u  m rów kow ego w ro ś lin ac h , n a p isa ł W ł. Kozłowski. — Z K ongresu h ig ien icznego  

w  L o n d y n ie , p rzez  M. F l. — T ow arzystw o ogrodn icze. — W iadom ości bib lijograficzae. — K ron ika  n a u ­

kow a. — R ozm aitości. — O dpow iedzi R edakcyi. — B u le ty n  m eteorologiczny.

W ydaw ca A Ś lósarski. R e d a k to r  B r. Z n a to w ic z .

flo3BOjeHO IJen3ypoio. BapmaBa, 1 H oa6p« 1891 r. D ru k  E m ila  Skiw skiego. W arszaw a. C hm ielna, ^8 26.


